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ŚW IT LEPSZEGO JU T R A . (II.)

D w i e  h i s t o r i e  —  d w i e  p o l i t y k i .
Jednym z jaskrawych dowodów rozbicia 

duchowego naszego społeczeństwa jest fakt, że 
historją tego, co się działo u nas w ostatnich dzie
sięcioleciach, historją odzyskania naszej niepod
ległości i działań polskich, które je poprzedziły, 
przedstawiana jest na dwa różne, nawzajem wy
łączające się sposoby. To, co jeden pogląd uwa
ża za śmieszny drobiazg bez znaczenia i bez kon- 
sekwencyj, inny podaje jako czyn wiekopomny, 
jako doniosłe zdarzenie dziejowe; w tem, co 
według jednego było właściwem przygotowaniem 
niepodległości, inny widzi bezmyślną i szkodliwą 
robotę, która dlatego tylko Polski nie zgubiła, 
że się nie powiodła.

Możnaby spokojnie patrzeć na to karyka
turalne zjawisko, pozostawiając ludziom, którzy 
w tych wypadkach działali, zmartwienie, że ich 
ci lub inni nie oceniają, że nie są zdolni widzieć 
ich faktycznych, czy urojonych zasług. Można- 
^  powiedzieć, że przyszli historycy, pa-
frżący- pa., nasze czasy z perspektywy, patrzący 
beznamiętnie i będący w posiadaniu dokumen
tów, które dziś ukrywają się po archiwach, lub 
pokryte zostały pyłem zapomnienia w rocznic 
kach gazet, będą umieli odmieszać fakty od uro
jeń, prawdę od' kłamstwa, i napisać istotną histo
rję naszych czasów na miejsce legend, romansów 
i paszkwilów.

Niestety, tu chodzi nietylko o historję. Ka
żdy z tych biegunowo przeciwnych systemów 
przedstawiania niedawnej przeszłości zawiera w 
sobie jednocześnie biegunowo przeciwne drugie
mu pojęcie moralnego i politycznego stosunku do 
sprawy narodu: są to nietylko dwie historję, ale 
dwie polityki, pomiędzy któremi niema możliwe
go kompromisu. I dlatego właśnie, że są to dwie 
historję, ale dwie polityki, pomiędzy któremi nie
ma możliwego kompromisu. I dlatego właśnie, że 
są to dwie, tak przeciwne sobie postawy polity
czne, a nawet dwa systemy moralne, w przedsta
wianiu przeszłości istnieje między niemi tak ka
rykaturalne przeciwieństwo.

Jedna z tych historyj może być nazwana 
urzędową. Od początku istnienia naszego odbu
dowanego państwa, a zwłaszcza od maja 1926 r., 
Zużyła ona niesłychanie wiele papieru i farby 
drukarskiej. Była i jest rozwijana w książkach, 
broszurach, artykułach czasopism, w podręczni
kach szkolnych, w wydawnictwach dla dzieci i 
młodzieży, wreszcie w literaturze powieściowej. 
Dla wbicia jej w umysły urządza się mnóstwo 
uroczystości, obchodów, parad, uwiecznia się ją 
w pomnikach, nazwach instytucyj, ulic i t. d.

Wobec tego wszystkiego mamy uderzający 
fakt, że kierunek myśli, tak jednolicie panującej 
wśród naszej młodzieży, całą tę historję jako 
fałsz odrzuca.

Z  dzisiejszego stanowiska kupieckiego, wie
rzącego w niezawodną skuteczność reklamy, bez 
względu na wartość towaru, który się reklamuje, 
fakt ten może się wydawać niezrozumiałym. 
Okazało się, że nasze młode pokolenia mają in
ne poza urzędowemi drogi uczenia się i szuka
nia prawdy. Stawiane przed niemi na każdym 
kroku tablice reklamowe jednak nie decydują o 
wyborze przez nie takiej czy innej strawy du
chowej.

Czy możliwe jest, ażeby ta uderzająco jedno
lita postawa młodzieży była wynikiem propagan
dy ze strony przeciwnej, propagandy, pozba
wionej genjuszu reklamiarskiego, nie rozporzą
dzającej nawet w małej części temi co rządowe 
środkami, nie mającej sceny do takich świetnych 
przedstawień, propagandy wreszcie, która stra
sznie mało w porównaniu z tamtą zadrukowała 
papieru?...

Tu mamy do czynienia z jakąś inną mi
strzynią.

Ta młodzież, wyrastająca już we własnem 
państwie, wolna od wpływów niewoli, patrzy na

rzeczy oczyma ludzi, którzy posiadają największy 
skarb na świecie i są zań odpowiedzialni. Patrzy 
ona po polsku i z tego, co widzi, po polsku wy
ciąga wnioski. Pomimo wszystkich wad naszej 
szkoły, szkoła to jednak polska, jednak ucząca 
myśleć po polsku, nietylko dzięki nauczycielowi, 
niezawsze dobremu i systemowi wychowawcze
mu, w znacznej mierze wadliwemu, ale dzięki 
wzajemnemu wychowywaniu się młodzieży mię
dzy sobą. Te młode pokolenia mają znacznie 
więcej od poprzednich kultury umysłowej, zdol
ności do logicznego myślenia i nie ulegają one 
tak łatwo byle wpływom i śmieją się z prób wy
wierania na nie sugestji, tem bardziej tak naiwne- 
mi, barbarzyńskiemi metodami, jakich się wzglę
dem nich używa.

Jeżeli mówimy słusznie, że wewnątrz Pol
ski starł się Wschód z Zachodem, to przecie nie
ma żadnej wątpliwości, że ta młodzież należy 
do Zachodu, że przedstawia i pragnie przedsta
wiać te wartości, które wieki cywilizacji zachod
niej wytworzyły w naszym narodzie.

Umysł zachodni, choćby daleki od tego wy
szkolenia, jakie widzimy u narodów, intelektual
nie przodujących, ma jedną właściwość: szuka
on konstrukcyj jasnych, logicznie związanych —  
wszelki bigos, spreparowany z mętnych frazesów, 
budzi w nim odrazę. Zadziwiającą jest rzeczą, 
jak niewiele czasu wystarczyło na to, żeby na
sze młode pokolenia w głównej części Polski 
odbiegły na ogromną odległość od tego, co się 
wytwarzało u nas pod wpływem szkoły rosyj- 
fkiej i rosyjskiej ideologji rewolucyjnej, jak obca 
im jest i wstrętna wschodnia mętność myśli i 
towarzyszące jej często barbarzyństwo formy.

Tu tkwi główna przyczyna, dla której cały 
ten nakład pracy i kosztów, zużyty na wbicie w 
umysły urzędowej historji i stanowiących jej pod
stawę pojęć politycznych, został zmarnowany.

Bo jeżeli warto kogoś uczyć, to właśnie mło
dzież, tę młodzież, która jutro będzie przewodzi
ła narodowi.

RO M AN  DMOWSKI.

„Dekorowane bydle. 1 1

P. Juljan Ejsmond, referent spraw łowiec
kich w ministerstwie rolnictwa, znany powszech
nie,  ̂ ceniony i wielce zasłużony znawca spraw 
łowieckich, otrzymał... dymisję bez podania po- 
wodow na podstawie par. 62 pragmatyki urzę
dniczej. Wiadomość ta nawet w ministerstwie’ 
wywołała powszechne zdziwienie.

P. Ejsmond był nietylko znawcą łowiectwa 
i organizatorem ochrony zwierzyny w Polsce, 
ale i wybitnym publicystą w tej dziedzinie. Za
mieszczał artykuły w całej prasie, bez różnicy 
odcieni, m. in. w „Gazecie Warszawskiej", 
„Kurjerze Porannym" i in.

Są pogłoski, że dymisja ma związek z jego 
artykułem w „A B C " p. t. „Dekorowane bydlę".

JAPOltlSZCZYZNA.
Powiadają, że nie mogąc się porozumieć, do

szliśmy już do japońszczyzny. O to dyskusja po
lityczna:

—  Jak się przedstawia, panie ministrze, sy
tuacja polityczna kraju?

—  Jak tako.
—  Co nas czeka: republika czy monachrja?
—  Ito, Ito.
—  A  co z Sejmem?
—  Mamgo tamgo.

Nr. 8!
Wyborcy katoliccy!

Korzystając z praw konstytucyjnych, ogło
siliśmy do Was apel z zawiadomieniem, że na 
nadchodzące wybory gminne powstaje w Cieszy
nie lista polsko-katolicka. Przedłożyliśmy W am  
równocześnie listę kandydatów, zebranych ze 
wszystkich sfer społeczeństwa katolickiego. Po
jawienie się listy polsko-katolickiej wywołało 
istny szał nienawiści i wściekłości wśród tych* 
którzy mniemają, że wyborca-katolik ma być po- 
wolnem narzędziem w rękach obcych i głosem 
swoim pomagać im do osiągnięcia ambitnych 
celów.

Wypuszczono na nas sforę szpiegów, aby 
wszędzie podpatrywali, co zamierzamy i robimy. 
Zaczęto stosować niesłychany teror, względem 
naszych kandydatów. Pod grozą pozbawienia 
ich chleba i rzucenia ich rodzin na pastwę nę
dzy i głodu wymuszono na niektórych wycofa
nie kandydatur, a reszcie grozi się jeszcze dziś 
zniszczeniem warsztatów pracy, a w najlepszym 
razie przedwczesną emeryturą. Musieliśmy się 
kryć, podobnie jak ongiś pierwsi chrześcijanie: 
kryli się przed zdziczałymi i bezwzględnymi 
prześladowcami pogańskimi.

Wytrwaliśmy większą częścią na stanowi
sku, aby się nie sprzeniewierzać sprawie katolic
kiej i nie zaprzepaszczać jej.

Ze względów narodowych, aby nie zaprze
paszczać głosów polskich, zaproponowaliśmy 
zblokowanie list polskich, w myśl ustawy w y
borczej, lecz nienawiść względem katolików i 
zacietrzewienie partyjno-wyznaniowe wzięło gó-: 
rę nad interesem narodowym i wniosek nasz o 
zblokowanie odrzucono. Odsądza się nas od 
czci i wiary, a za dobrych katolików uważa się 
tych, którym się na zgromadzeniach uchwala 
votum nieufności.

Ufni w Wasze przywiązanie do wiary Ojców  
i znając Wasze zrozumienie dla sprawy katolic
kiej, przedkładamy W am  spis kandydatów, któ
rych . ani groźba utraty chleba, ani zniszczenia 
warsztatu pracy nie odstraszyła.

Lista polsko-katolicka otrzymała

Nr. 8
i tylko ten numer każdy szanujący się katolik 
rzuci do urny wyborczej. W yborcy katoliccy! 
W ybory są tajne, nikt nie śmie Was podpatrywać 
i nic W am  się stać nie może. Głosujcie tedy na 
Waszą listę

N r .  8

Oto zespół kandydatów naszej listy:

1. Halama Rudolf, urzędnik prywatny.
2. Mikuszewski Juljusz, majster krawiecki.
3. Herman Józef, wlaśc. realności i restaurator.
4. Dziedziak Bernard, kierownik księgarni „Dzie

dzictwa".
5. Macura Wiktor, majster krawiecki.
6. Skupień Antoni, majster szewski.
7. Stawarz Augustyn, murarz.
8. Łabędź Wojciech, kuśnierz.



Str. 2. Nr. 112 .

Wystąpienia Rządu w Sejmie.
Słabą stroną wystąpień Rządu na posiedze

niu Sejmu 6- go b. m., przed uchwaleniem wnio
sku, żądającego ustąpienia, było to, co Rząd za
mierzył jako mocną stronę, mianowicie liczne 
wystąpienia członków Rządu.

Na pierwszem posiedzeniu, w rozprawie 
budżetowej, dnia 5. b. m., przemawiał tylko p. 
Matuszewski, kierownik Ministerstwa Skarbu, któ
rego mowa nie zawierała niczego bardzo obja
śniającego, ale była zupełnie rzeczowa i spokojna.

-N a  drugiem posiedzeniu rozprawa w spra
wie wniosku o nieufności zaczęła się od obszernej 
mowy p. Prezesa R. M . Świtalskiego. Co było w 
tej mowie? Gołosłowne twierdzenia, że rządy 
takie, jak obecne, są jedynie możliwe w Polsce. 
Wszyscy wiedzą, że takie jest zdanie rządzących 
obecnie, ale takich, którzy je podzielają, jest nie 
coraz więcej, lecz coraz mniej.

W  czasie tej mowy zbyt pogodny pogląd 
Prezesa R. M . na sprawę zaginięcia jen. Zagór
skiego i na niepokój, panujący z tego powodu 
w społeczeństwie od dwu lat, wywołał odpo
wiedź z miejsca p. pos. Rybarskiego w tym du
chu, że gotów jest bronić przed sądem praw do 
tego zaniepokojenia i do wyświetlenia prawdy. 
P. Prezes R. M . powiedział dosłownie, że fakt 
zabicia jen. Zagórskiego nie jest prawdziwy. Je
żeli p. Prezes R. M . tak mówi, to znaczy, że wie, 
co jest prawdziwe. A  zatem wyświetlenie będzie 
pożądane także w tym kierunku, by P. Prezes 
R. M . powiedział, co jest prawdziwe. Jeśli za
tem okrzyk p. Rybarskiego wywołał wystąpienie 
p. Min. Spawiedl. Cara i oświadczenie, że pro
kurator jawi się u p. Rybarskiego, aby odebrać je
go zeznania w tej sprawie, byłoby pożądane, aby 
odebrano także zeznania od p. Świtalskiego, na 
jakiej podstawie wie i tw ierdzi, że jen. Zagórski 
nie został zabity.

Po p. Świtalskim odrazu wszedł na mównicę 
jeszcze i p. Min. Przem. i H . Kwiatkowski. Co 
miał wykazać? T o, że stan kraju jest pomyślny. 
Ale mógł tylko rzeczowo wykazać, że w tych 
i owych działach zaznaczyły się postępy, o któ
rych wiadomo. Nie mógł natomiast wykazać, że 
niema pogorszeń, o których obszernie mówiono, 
wskutek których ogólny stan jest właśnie niepo
myślny. Co gorsza, wzmianka p. Ministra o pa
pierowej uchwale Sejmu, żądającej ustąpienia Rzą
du, była w każdym razie nieszczęśliwa w wyraża
niu i wywołała daleko idące nieporozumienie, któ
re dopiero trzeba było wyjaśniać.

P. Minister Spr. ¥ ew n . Składkowski mówił 
żywo, ale zatracił nieco miarę spraw, które m o
żna pożytecznie poruszać z mównicy sejmowej, 
szczególnie w takiej rozprawie. Stąd zabrnął w 
sprawę wójtostwa p. Putka, który potem o- 
świetlał sprawę w sposób niszczący obecnie rzą
dy szczególnie wiadomościami, druzgoczącemi o 
tych, których uznano za odpowiednich do za
rządu gminy, t. j. b. denuncjanta austrjackiego 
i kilku karanych sądownie lub oskarżonych o pod
palenie. Najgorsze zaś było wdanie się szerokie 
p. Ministra Spr. W ewn. w sprawę sporu posła ze 
Stron. Chłoo. w Lublinie z dorożkarzem, z za
rzutami, że „poseł był pijany i jeździł po restau
racjach, co oprócz okrzyków o „Oazie" (restau- 
racja-dancing w Warszawie —  Red.) w stronę 
ław rządowych i stronnictwa rządowego, wywo
łało jeszcze sprostowania tego biednego posła. 
Jako wrażenie wystąpienia Ministra w Sejmie 
pozostało coś bardzo ujemnego.

Mowa pos. Strońskiego wywołała wystąpie
nia dwu Ministrów.

P. Min. Sprawiedliwości Car podjął w zwią
zku z rozporządzeniem dziennikarskiem raZ je
szcze obronę tej myśli, że można rozmaicie in
terpretować postanowienia prawne, także konsty
tucyjne, a więc i postanowienie, że rozporządze
nie z mocą ustawy może znieść sama uchwała 
Sejmu, gdyż Rząd jest zdania, że tylko ustawa. 
N a to p. Stroński zawołał z miejsca, że nie po
trzeba interpretować, gdy wystarczy czytać w 
art. 44 Konstytucji: lub jeżeli po złożeniu ich
Sejmowi zostaną przez Sejm uchylone. Oprócz 
tego, wobec przytoczenia przez p. Strońskiego 
orzeczenia Sądu Najwyższego w motywach wy
roku, iż wystarcza sama uchwała Sejmu, p. Car 
wziął na się niewdzięczne i słabe twierdzenie, że 
motywy to nie wyrok. Pominął natomiast milcze
niem uwagę p. Strońskiego, którą sam wywołał, 
że widać, iż te motywy coś znaczą, skoro sam 
starał się wpłynąć na to, aby tego nie było w  
orzeczeniu Sądu Najwyższego. Wreszcie odpo
wiedź bardzo stanowczą i doskonałą na twierdze
nie Min. Cara dał p. Trąmpczyński, raz jeszcze 
przypominając, że przebieg sprawy rozporządzeń 
w Sejmie i Senacie w r. 1926, gdy uchwalono pra
wo rozporządzeń, niezbicie dowodzi, że Senat 
chciał, aby uchylano ustawą, ale Sejm uchwalił, 
że mają być uchylane tylko uchwałą Sejmu.

P. Min. Spr. Zagr. Zaleski odpowiadał na 
uwagi pos. Strońskiego o polityce zagranicznej 
zwięźle i spokojnie. Aje w sprawie uwagi, że nie 
dopuszczono nas w Hadze do obrad nad bezpie
czeństwem, odpowiedział p. Zaleski tylko, że 
tam nie m ówiono o bezpieczeństwie, tylko... o

ewakuacji N adrenji, co wywołało wesołe okrzyki.
W  sprawie układu polsko-niemieckiego nie odpo
wiedział p. Minister nic, ani co do tego, że zrze
czenie się likwidacji ma iść w parze z zaufaniem, 
a Niemcy nastają na nasze granice, ani co do te
go, że w sprawie kolonistów, którzy są obywa
telami polskimi, wogóle nie powinniśmy niczego 
oświadczać Rzeszy Niemieckiej, która urasta w 
ten sposób na opiekuna.

Ogólnie biorąc, wrażenie jest takie, że wy
stąpienia pp. Ministrów w Sejmie były raczej 
obszerne niż pomyślne dla uzasadnienia stanowi
ska Rządu. St. St.

Brak zaufania.
Zapowiadany już oddawna wniosek o wyra

żenie Rządowi votum nieufności uchwalił Sejm 
większością dwóch trzecich przeciw głosom Bebe 
i Bebes. Gabinet podał się wobec tego do dymisji, 
którą Pan Prez. Rzeczypospolitej przyjął, po
wierzając mu chwilowe załatwianie bieżących 
spraw aż do czasu utworzenia nowego gabinetu.

Onegdaj odbył Prez. Mościcki konferencje z 
Marszałkiem Sejmu i Marszałkiem Senatu, po
czem naradzał się z przywódcami stronnictw 
opozycyjnych.

Na ten temat kursują różne wersje, jednak
że wobec tego, że „Prasa w Polsce jest wolna", 
podać ich nie możemy.

Gdzie „wyścig pracy“?
Poseł prof. Rybarski (Stron. Nar.) w prze

mówieniu, wygłoszonem na otwarciu sesji budże
towej Sejmu, oświadczył pom. in.:

W  sprawozdaniu p. Deweya czytamy, że w 
ciągu długich miesięcy parlament nie obradował, 
a wielu urzędników udało się na urlopy. Prace 
nad reformą podatków nie postąpiły naprzód. 
Niema tu świadectwa wyścigu pracy i w rządzie. 
W  sprawozdaniu za okres bieżący p. Dewey na
pisze, że Sejm zebrał się późno, a ministrowie 
jeździli z odczytami po Polsce. Trzeba przyznać, 
że wprowadzono obniżenie pewnych podatków. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zniżyło po
datek od widowisk w teatrach świetlnych prze
szło o połowę, a to skutkiem obietnicy, udzie
lonej przed wyborami" związkowi polskich zrze
szeń teatrów świetlnych, współpracującemu z 
BB podczas wyborów- Robiło się inwestycje za 
pieniądze podatkowe.

Głos na łamach B. B.: Skąd pan to wie?

P. Rybarski: Powiedział to minister Kwiat
kowski w mowie przedwyborczej.

P. Sanojca: Kto to powiedział? T o  kłamstwo.
P. Rybarski: Niech pan naprzód wyjaśni pu

blicznie zarzut w sprawie magistrackiego gnoju 
(oklaski w całej Izbie).

Następnie poseł Rybarski poruszył koncesję 
H arrim ana.

Służąca p. Byrki.
Jako generalny obrońca rządu wystąpił pos. 

Kosydarski (BB), który szeroko i długo rozw o
dził się nad zasługami rządu. O poziomie jego 
mowy świadczy ustęp następujący:

— Służąca m inistra Byrki (wesołość) przy
szła do niego i zapytała, jak ten Czechowicz ma 
odwagę przychodzić do pana, kiedy ukradł 600 
miljonów (wesołość na lewicy, co wzburza m ów 
cę). Może to  dla pana ty tu ł złodzieja jest za
szczytny...

Marszałek: zwracam mówcy uwagę na nie
właściwość tego powiedzenia.

Kto zamordował?
„Słow o" radomsko-kieleckie przypomina, że 

w nocy z 4 na 5 grudnia 1928 r. o godz. 3 nad 
ranem w parku Belwederskim, niedaleko od pa
łacu, znaleziono trupa żandarm a K oryzm y.

Wszczęto śledztwo, które ciągle otaczane 
było tajemnicą. Aresztowano niejakiego Kossow
skiego, później jednakże rozeszły się pogłoski, że 
Kossowski został zwolniony. Zachowanie się pism 
sanacyjnych w tej sprawie było bardzo ciekawe. 
Równocześnie rozeszły się sensacyjne pogłoski.

Od tego czasu upłynął rok, a sprawa wy
krycia zabójcy żandarma Koryzmy nie posunęła 
się ani o krok naprzód.

Ładny wychowawca.
Sąd okręgowy w Toruniu skazał 31-letniego 

nauczyciela szkoły powszechnej w Gierkowie i 
Otowicach, Antoniego Elasa, na 4 lata ciężkie
go więzienia za dopuszczanie się wobec 50 niele
tnich uczennic czynów niemoralnych.

Pan Szuścik
ozdoba listy sanacyjnej w Cieszynie 

pod.. .  „ścianą płaczu“.
■Główną rolę w sanacyjnym Komitecie wy

borczym w Cieszynie odgrywa p. S z u ś c i k ;  
nietylko kandyduje do wydziału gminnego, * ale 
ster agitacji wyborczej ma w swej ręce. W  ideo
logji swej jest czcicielem siły, podobnie, jak w 
czasach przedwojennych renegat Kożdoń. Gdy 
"Witos był u steru rządów, wtedy był on Pia- 
stowcem, obecnie jest sanatorem.

O  tym jego zwrocie politycznym otrzymu
jemy od jednego z dobrze poinformowanych na
stępujące szczegóły:

17. X I. lub 17. XII. tuż po rozpoczęciu przy
gotowań do akcji wyborczej do Sejmu i Senatu, 
odbył się w Katowicach Zjazd Okręgowy P. S. L. 
—  Piast. Na zjeździe tym uchwalono wyrazić 
Witosowi hołd i zaufanie, wezwać zaś sen. Boj
kę, aby się upamiętał i nie rozbijał stronnictwa. 
Głównym  rzecznikiem za "Witosem był poseł 
Szuścik. Jemu też polecono, aby zaraz po zjeź
dzie wysłał do Witosa i Bojki odnośne depesze. 
Gdy Szuścik nadać chciał depesze w urzędzie 
telegr. w Katowicach, obstąpili go —  według 
jego słów —  jacyś nieznani mu osobnicy, z któ
rych jeden zażądał, aby się wylegitymował. Nie 
wie, czy byli to ludzie z personelu poczty, czy 
też śledzący go w tym dniu „aniołowie stróżo
wie". Nie wystarczyło, gdy oświadczył, że jest 
Szuścikiem i posłem i dopiero po okazaniu le
gitymacji poselskiej urzędnik depeszę przyjął. 
Było to o godz. 13.30, a gdy Szuścik wrócił 
około godz. 17-tej do Bielska, oświadczyła mu 
żona, że około godz. 16-tej był u nich policjant, 
który oświadczył, że p. Szuścik wskutek telefo
nicznego polecenia wojewody ma się na drugi 
dzień rano zjawić u niego. —  „Pojechałem więc 
wczas rano do Katowic, a wojewoda po przywi
taniu się ze mną powiedział: „Wezwałem Pana; 
aby się zapytać, czy pan wie, że posada dyrek
tora Zakładu wychowawczego w Cieszynie ma 
być obsadzona?" „Odpowiedziałem, że coś o tem 
słyszałem, na co pan wojewoda: „Tyle tylko mia
łem Panu do powiedzenia i pożegnał mnie." Tych  
parę słów wojewody wywarło cudowny skutek. 
Od tego dnia Szuścik był „opanow any" i W itosa 
zaczął wszędzie przedstawiać jako największego 
warchoła i szkodnika. T o też w październiku 
1928 otrzymał nagrodę i został dyrektorem Za
kładu wychowawczego w Cieszynie.

Trzeba dodać, że Szuścik o tę posadę ubie
gał się bardzo już raz za czasów Komisji rządo
wej w Cieszynie. A  gdy jej nie otrzymał, napisał 
ten „wychowawca" niesłychanie ordynarny i na
pastliwy artykuł w „Głosie ludu śl.“ , w którym  
w prostacki sposób zaatakował ówczesnego komi
sarza rządowego, a obecnego wicewojewodę Ż u- 
r a w s k i e g o .

Nie przeszkadza to p. Szuścikowi w głosze
niu, że jest on za czystością w życiu publicznem.

W  zwalczaniu przeciwników jest bezwzględ
ny. Znane są oszczerstwa jego, k tó re potem  od
woływał, gdy trzeba było za nie odpowiadać. 
Tak napadał i przepraszał potem ś. p. ks. Lon
dzina, dyr. Sznapkę i swoich obecnych sojuszni
ków: ks. Brzuskę i dyr. Halfara.

Odwoływał, bo bał się sądu. W ogóle w są
dzie czuje się niedobrze. I obecnie ma tam jesz
cze bieżącą a bardzo nieprzyjemną sprawę. Cho
dzi o występek z dziedziny lichwy (z okresu 
działalności jego w Aprosie). Sprawa ciągnie się 
od lat, bo najpierw chroniła go nietykalność po
selska, a potem sprawa się przewlekała, gdyż na 
każdej rozprawie p. Szuścik zgłaszał nowych 
świadków.

Ostatnia rozprawa, zdawało się, że ostatnia, 
odbywała się w Cieszynie ubiegłej soboty od 
godz. 9 rano do 8 wiecz. (z przerwą obiadową). 
Mógł zapaść wyrok —  co za pech, akurat przed 
wyborami! P. Szuścik był w takiej sytuacji, że 
począł na sali sądowej rzewnie płakać, prosząc, 
by jeszcze nowych świadków dopuszczono, . 
Płakał jak bóbr, a w tórow ał mu obrońca dr. 
W ł. Michejda, k tó ry , widząc swego przyjaciela 
politycznego w takim  upadku ducha, także za
czął ronić łzy. —  Rozprawę jeszcze raz odro
czono.

Współczujemy z każdem nieszczęściem, tru
dno nam jednak współczuć z p. Szuścikiem, 
który w walce nie przebiera w środkach i nie 
cofa się nawet w podkopywaniu egzystencji ży
ciowej, o ile chodzi o przeciwników jego. W  
takim razie nie zna on litości i grozi: „Przeciw
ników naszych zniszczymy i zetrzym y." —  P. 
Szuścik ma tylko miękkie serce, gdy chodzi o nie
go. W tedy nawet posługuje się łzami.
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—  Sanacyjny „Kurjer" wyborczy. Sanatorzy 
cieszyńscy wydali celem agitacji wyborczej spe
cjalną jednodniówkę p. t. „Kurjer", jako organ 
swego komitetu wyborczego. Komitet ten nie 
bardzo się jednak wysilał, gdyż w części, doty
czącej życia gospodarczego Cieszyna, nic nie 
mial do powiedzenia od siebie, tylko przedruko
wał artykuły żywcem z memorjału, który w 
swoim czasie wypracował p. L a z a r .  Naturalnie, 
że o p. Lazarze, mimo że był cenną siłą, za
pomniano przy układaniu listy. Podobnie na liście 
sanacyjnej nie znajdują się inni poważni człon
kowie b. wydziału gminnego, jak pp. K a r p i -  
n i e c, dr. P i e k a r s k i ,  dyr. K a u t e, nie do
puszczono też p. M  i t r ę g i, a na beznadziejnem 
miejscu umieszczono tak zasłużonego obywatela, 
b. wiceburmistrza, p. sekretarza M a c u r ę .

Najszerzej wspomniany „Kurjer" omawia 
elektrownię miejską. Nie rozumiemy —  w jakim 
celu. Czy dla agitacji wyborczej? Elektrowni 
przecież nikt nie atakuje, bo z całej gospo
darki gminnej najlepiej się ona przedstawia i naj
silniejszą rozwija ekspansję z ogromną dla finan
sów miejskich korzyścią. Zawdzięczamy to tej 
okoliczności, że zarząd elektrowni spoczywa w 
wytrawnych i fachowych rękach p. inż. D o m b 
k e g o .  Zasługa to jeszcze ś. p. prof. Hajduka, że 
miasto pozyskało zaraz w początkach rządów 
polskich tak dobrego fachowca.

—  Pogrzeb ś. p. dr. Stanisława Dyboskiego 
odbył się w Cieszynie w ub. niedzielę o godz.
3.30 przy licznym udziale publiczności i w asy
ście ośmiu księży. Nad otwartym grobem prze
mówił przepięknie ks. prof. Rud. Tomanek, pod
nosząc szlachetne cechy charakteru i zasługi 
Zmarłego na polu narodowem i społecznem. I 
znowu ziemia śląska przytuliła jednego ze swych 
dobrych synów, którego zgon pozostawia w ser
cach uczucie szczerego żalu. Cześć Jego pamię
ci. Niech ta ziemia polska, którą szczerze ko
chał, lekką Mu będzie! —  R. i. p.!

—  Zamiast wieńca na trumnę ś. p. dra St. 
Dyboskiego złożyli W ł. Zabawscy na Sierociniec 
im. ks. Józefa Londzina —  30 zł.

— Ponowne ataki zwolenników' listy nr. 1 
na listę polsko-katolicką w Cieszynie —  pojawi
ły się ostatnio z podpisami ks. kan. Sikory i... p. 
Józefa Niemca. Sądzimy, że partja lekkomyślnie 
ubijająca mandat polski przez odmowę zbloko
wania list, nie ma prawa udzielać rad i ostrzegać 
kogokolwiek. Czas przedwyborczy nie nadaje się 
w tych warunkach na wymianę zdań i na ocenę 
narodowościową tych, którzy dziś dnia w surną 
polską, a jeszcze niedawno temu..., ale o tem po
tem w razie powtórzenia takich ataków i w razie 
potrzeby. Sapienti sat!

—  Z Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. W  
niedzielę, dnia 15 grudnia b. r. o godz. 7 wie
czór Teatr polski z Katowic odegra doskonałą 
komedję Szaniawskiego „Adwokat i R óże". Sztu
ka ta miała olbrzymie powodzenie w Warszawie. 
W  głównej roli występuje po raz pierwszy w 
Cieszynie p. Hałacińska, jedna z najlepszych ar
tystek polskich. Koniec przedstawienia o godz.
9, tak, że publiczność z okolicy może wracać 
pociągiem o godz. 9.36 wieczór z Cieszyna.

Odznaczenie. P. Mieczysław K u l i k o w 
s k i ,  inspektor Straży granicznej w Cieszynie, 
został odznaczony Krzyżem oficerskim orderu 
Polonia Restituta za zasługi na polu pracy nie
podległościowej.

—  „Dwie literackie rewolucje." Na ten te
mat wygłosi odczyt p. prof. Przyboś we środę,
11. b. m. w sali Domu Narodowego. Początek 
o godz. 7.45. Ceny miejsc od 1 zł do 20 gr. O  
liczny udział prosi K. M. Szk. i T . N . S. W .

— Walne Zgromadzenie Tow. Gimn. „So
kół" w Cieszynie odbędzie się we środę, 18. b. m. 
o godz. 7.30 wieczorem w salce Domu Narodo
wego z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 3. Sprawozdanie za rok ' 
1929: a) serketarza, b) skarbnika, c) naczelnika, 
d) gospodarza. 4. Sprawa zakupienia parceli so
kolej. 6. Uchwalenie Zarządowi absolutorjum.
7. W ybory: a) Zarządu, b) Komisji Rewizyjnej, 
c) Sądu Honorowego, d) Delegatów do Okrę
gu. 8. Uchwalenie wkładek rocznych. 9. Wolne  
wnioski i życzenia. —  Z a r z ą d .

—  „Młynarz i jego córka" po raz drugi. Na 
■ogólne życzenie odegra Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej Żeńskiej w Cieszynie w niedzielę, \ 
15. b. m. w sali Domu Narodowego po raz dru
gi dramat w 11 odsłonach p. t. „Młynarz i jego 
córka" czyli „Duchy błądzące w noc wigilijną". 
Początek o godz. 4 po południu. Bilety wcze
śniej do nabycia w Księgarni „Dziedzictwa". O  
liczny udział uprasza —  Z a r z ą d .

—  Odczyt polski w Mor. Ostrawie. Na 
zaproszenie Czeskiego Klubu Przyjaciół Polski w 
Mor. Ostrawie wygłosi prof. Michał Asanka- 
Japołł z Cieszyna odczyt p. t. „Życie artysty w 
świetle żywych kinkietów" (o Przybyszewskim) 
w sali hotelu „Imperiat" w Mor. Ostrawie, w 
dniu 16 grudnia b. r. o godz. 7 wieczorem.

— Kryzys prasy komunistycznej w Czecho
słowacji. Naczelny organ czechosłowackiej partji

komunistycznej „Rude Pravo“ przeżywa w chwi
li obecnej ostry kryzys finansowy, który z ła
twością zakończyć się może- zawieszeniem wy
dawnictwa z powodu braku środków pienięż
nych na utrzymywanie kosztownego aparatu re- 
dakcyjno-administracyjnego.

W  tych dniach redakcja „Rudego Prava“ 
zmuszona była zwrócić się ze specjalnym apelem 
do swych czytelników, prosząc • ich o okazywa
nie pismu komunistycznemu jak najdalej idące
go poparcia w postaci dobrowolnych zasiłków 
pieniężnych na rzecz t. zw. funduszu jubileuszo
wego. Kryzys organu komunistycznego datuje 
się głównie od tej chwili, kiedy opozycja komu
nistyczna, w rękach której znajduje się drukarnia 
„Rudego Prawa", zażądała od Centralnego ko
mitetu wykonawczego stronnictwa komunistycz
nego punktualnego uiszczania należności za wy
drukowanie każdego numeru gazety. Ponadto na 
sytuację pisma ujemnie wpłynęło masowe wystę
powanie opozycjonistów z partji, którzy rów
nocześnie uważali za stosowne wymówić prenu
meratę naczelnego organu Komitetu wykonaw
czego kompartji. Sądząc, iż trudności finansowe 
w znacznej mierze mają swe źródło w umyśl
nych szykanach ze strony opozycyjnej drukar
ni, pobierającej należność za drukowanie pisma, 
—  jak już powyżej Zaznaczono, —  po wyjściu 
każdego numeru, redakcja „Rudego Prawa" przed 
paru dniami postanowiła drukować dziennik w 
małej drukarni prywatnej, zdaje się jednak, że 
i to kryzysu załagodzić nie potrafiło, gdyż pry
watna drukarnia domaga się również punktulne- 
go płacenia rachunków.

— Widmo klęski ogólnego bezrobocia w Go
leszowie. Jak się dowiadujemy, Goleszowska 
Fabryka Portland-Cementu S. A. wypowiedziała 
pracę 715 robotnikom, pozostawiając jedynie 347 
robotników i to jeszcze bez pewności dania im 
zatrudnienia przez całą zimę. Przyczyną tej ma
sowej redukcji jest, jak nas informują, brak 
zbytu na cement i nagromadzenie się większych 
zapasów, a przytem wobec obecnej stagnacji na 
tym rynku, brak nadziei na rychłe pozbycie się 
tych zapasów. Ożywienia spodziewać się można 
dopiero na wiosnę.

Mimo obecnych trudnych warunków gospo
darczych mamy nadzieję, że gen. dyr. tej fabryki, 
p. inż. Pusch zrobi co będzie mógł, by jak naj
mniej pracowników pozbawić chleba, a przez 
to nie wzbogaci kroniki... policyjnej.

— Cyganie koniokradami. Jak pisaliśmy, nie
dawno skradziono w Pogwizdowie trzem gospo
darzom 6 koni. Ślady prowadziły do Boguszo
wie, gdzie sprawcy przeprowadzili skradzione 
konie przez Olzę do Czechosłowacji. Dochodze
nia wykazały, że kradzieży dokonali cyganie, 
przebywający w okolicy Cieszyna. Cyganie ci 
starali się sprzedać jednego konia pewnemu rol
nikowi w Siedliszczu przy Frydku, który jednak 
zażądał od nich paszportu na bydło. Cyganie po
zostawili konia u niego, oświadczając, że paszport 
przyniosą. Ponieważ już nie wrócili, rolnik do
niósł o tem żandarmerji. Okazało się, że chodzi 
tu o jednego ze skradzionych w Pogwizdowie 
koni. Poszukiwania za złodziejami w toku.

— Jaworze. Naczelnikiem gminy wybrany 
został ks. pastor L a s o t a .

—  Ustroń. Naczelnikiem gminy wybrano p. 
W l a s z c z y k a ,  rolnika, w miejsce dawnego na
czelnika p. LipoWczana, który rządził Ustroniem 
od dziesiątek lat.

—  Wisła. Przeciw wyborom założono re- 
kurs tak, że prawdopodobne są nowe wybory.

—  Ruch przedwyborczy w Bielsku. Na mu
rach m. Bielska ukazały się obwieszczenia, doty
czące wyborów gminnych, z których okazuje się, 
że zostało zgłoszonych pięć list kandydackich, a 
mianowicie: lista N r. 1 „Polskiego Związku W y 
borczego"; N r. 2 —  „Socjalistyczne Zjednocze
nie W yborcze"; N r. 3. „Deutschsozialer W ahl- 
block"; N r. 4 „Zjednoczenia żydów "; N r. 5 
„Deutsche Wahlgemeinschaft".

Czołowymi kandydatami jedynej listy pol
skiej są: sędzia dr. Kobiela, dr. Józef Wałach,
Jan Pobożny, Paweł Korytyński, dr. Jan Boga- 
czewski, Jerzy Jachnik, Augustyn Kubica, Ru
dolf Piwowarczyk, Józef Janusz, dr. Linus Po
piołek, Paweł W olny, red. Edward Zajączek, 
inż. Leon Onucka, Franciszek Wieją, W iktor 
Czernelecki i inni.

— Z życia Narodowego Związku Robotni
czego w Bielsku. W  ub. środę odbyła się w lokalu 
Domu Polskiego w Bielsku bardzo miła uroczy
stość otwarcia świetlicy robotniczej.

Zagaił ją sekretarz generalny N . Z . R. p. 
red. E. Zajączek, który serdecznie powitał przy
byłych na uroczystość gości oraz licznie zgroma
dzonych członków i członkinie Związku, wyja
śniają cel, któremu służyć ma świetlica. Następ
nie obwodowy inspektor pracy dr. Hugo Bar- 
tonec przeciął wstęgę, dokonując otwarcia świe
tlicy, wygłaszając przy tem okolicznościowe 
przemówienie. Oprócz tego przemawiali pp. 
prof. Ferens, b. kurator Sikora z Krakowa i inni. 
Uczestnicy uroczystości udali się następnie na 
dużą salę, gdzie w skupieniu wysłuchali niezwykle 
interesującego odczytu oświatowego, wygłoszone
go przez p. Sikorę. W  trakcie uroczystości wpi-

Ś. p. Franciszek Kuraś.

W  sobotę, dnia 30 listopada b. r. o godz. 
11-tej przed południem rozstał się ze światem 
jeden z najwybitniejszych ludowych poetów 
Ferdynand Kuraś, który pochodził z pod Tarno
brzega, zaś zmarł w Karwinie, powiecie miechow
skim, gdzie osiadł przed 5-ciu laty na resztów- 
ce folwarku przydzielonej mu przez Rząd w do
wód uznania dla zasług, położonych na polu pi
śmiennictwa ludowego i działalności patrjotycz- 
nej, a zwłaszcza z czasów plebiscytu na Górnym  
Śląsku.

Ś. p. Kuraś zdobył sobie rozgłos licznemi u- 
tworami, zamieszczanemi przez wiele lat przed 
wojną w pismach ludowych pod wszystkiemi za
borami.

Prac zbiorowych Kurasia wydały instytucje 
oświatowe pięć, a ostatnio nakładem Księgarni 
Gmachowskiego w Częstochowie ukazała się 
autobiugrafja zmarłego p. t. „Przez Ciernie Ży
wota", której wyjątki nazywa Stefan Żeromski w 
swej przedmowie „perłą w literaturze świata", 
bo należy nadmienić, że ś. p. Zmarły od lat naj
młodszych, bo od 7-mego roku życia byl głucho
niemy.

Pogrzeb wybitnego pisarza odbył się w dniu 
3 grudnia w parafji Poborowice przy licznym u- 
dziale miejscowej i przyjezdnej ludności, a zwła
szcza okolicznego wlościaństwa i młodzieży łu- 
doWej.

Nad grobem w serdecznych słowach poże
gnał zmarłego red. E. Zajączek. Wśród licznych 
wieńców widziało się wieniec od robotników biel
skich, sąsiadów, organizacyj rolniczych z Szarbji 
i Kół Młodzieży.

Ś. p. Kuraś został ostatnio odznaczony krzy
żem kawalerskim orderu „Odrodzenia Polski", 
który już niestety otrzyma Jego rodzina.

Na ręce syna Stanisława nadeszło mnóstwo 
depesz i listów kondolencyjnych od szeregu wy
bitnych działaczy, pisarzy i poetów.

Cześć pamięci wybitnego przedstawiciela wsi 
polskiej! (Z.)

Od Redakcji: Dowiadujemy się, że grono
przyjaciół Zmarłego utworzyło samorzutnie ko
mitet uczczenia ś. p. Kurasia.

sywali się uczestnicy do starej księgi pamiątkowej, 
nabytej przed 2 5-ciu laty przez ś. p. księdza 
Stojalowskiego.

Uroczystość wywarła na uczestnikach bar
dzo dodatnie wrażenie. Świetlica posiada szereg 
pism z całej Polski, gry, zabawy i t. p.

—  „Madame Butterfly" w Bielsku. Teatr 
Polski w Bielsku wystawia w czwartek, 12. b. m. 
trzyaktową operę p. t. „Madame Butterfly".

— Nominacja wicedyrektora policji w Biel
sku. Dr. Weyde, dotychczasowy referendarz po
wiatowy w Tarnowskich Górach, został zamia
nowany wicedyrektorem policji w Bielsku.

— Nowi sędziowie grodzcy w Bielsku. Dr. 
Wójcik i p. Heidinger zostali przydzieleni do 
Sądu Grodzkiego w Bielsku w charakterze sę
dziów grodzkich.

— Zapisujcie się na członków Sekcji narciar
skiej P. T. T. w Białej. Zarząd Sekcji zaprasza 
wszystkie narciarki i narciarzy, jak również i 
pragnących uprawiać sport narciarski i turystykę 
zimową, do wpisania się na członków Sekcji. 
Członkowie korzystają na podstawie legitymacji 
P. Z. N .: 1. ze zniżki 25-proC. przy przejeździe 
koleją z nartami, 2. ze zniżki w schroniskach 
P. T . T . i P. Z. N „  3. z ulg w nabywaniu wy
dawnictw P. Z. N ., 4. na podstawie legitymacji 
czarnej i żółtej P. Z . N . z prawa przekraczania 
granicy czechosłowackiej w sezonie zimowym, 
j . członkowie Sekcji mają prawo startowania w 
wszelkich zawodach narciarskich, urządzonych 
przez Sekcję oraz wszystkie kluby, należące do 
P. Z. N ., 6. mogą brać udział w stale urządza
nych mniejszych i większych wycieczkach nar
ciarskich, które ogłaszane będą kilka dni na
przód. Roczna wkładka członkowska wynosi zł 
4, wpisowe dla nowych członków zl 1. Za blan
kiet legitymacji czarnej opłacają członkowie zl 
zł 1, a za nalepkę P. Z. N . zł 2. W  cenie tej 
mieści się należytość za kalendarzyk narciarski. 
Lokal sekcji mieści się w Czytelni Polskiej, Bia
ła, Rynek I 2, II p. Godziny urzędowe w każdą 
środę od godz. 10—-20-tej. Poza tem mogą człon
kowie każdej chwili wpisywać swe życzenia do 
księgi życzeń, leżącej stale w lokalu sekcji. Ko
munikaty ogłaszane będą w lokalu sekcji w C zy
telni oraz na wywieszce na gmachu Banku 
Gosp. Krajowego w rynku.

— „Powstaniec" Jęczmień nie nauczył się je
szcze ważyć! Jeden z czytelników pisze nam: 
Mieszka sobie w Kamienicy niejaki Jęczmień, 
„wielki" działacz społeczny i „bohaterski" pow
staniec, wyznania mojżeszowego, który prowadzi 
piekarnię, słynną ostatnio z tego, że wypieka 
chleb bez wagi, na bardzo licznych bowiem bo
chenkach chleba brakuje kilka lub nawet kilka
naście deka. Jednem słowem p. Jęczmień świe
tnie prowadzi swój „powstańczy" interes.
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FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

Rudolfa Bittmanna
BIELSKU, ;pnzy ul. 3. Maja N r. 4

, ( w ,,noy{Qutworzonym Bazarze Kasy 
/6 -'.cq  d /7y/o QszcZędności) 

polćca swój bogato wyposażony magazyn 
m aterji damskiej i 1.męskiej1 czysto wełnianej, 

oraz kam garh w najlepszych gatunkach.
•'Cefty!5f>V%sY<^HfellJI-p Ceny przystępne! 
Resztki wełnianych materyj po bardzo ni- 

: ! sMęh cenaćli!
’.n  i.nyar.

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe, 'korespondencyjne profe
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42w. Kur
sy , wyuczają listownie.:; buchalterji, rachunko- 
wośpipifctipieckiej, ^/korespondencji handlowej, 
stenogiaf ji,!unaukUhandłuy prawa, kaligrafji, pi
sania na: niaszyndch, towaroznawstwa, angiel- 
ikiego/ ofrńhcuśkiĆgOy y niemieckiego, pisowni 
uraz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa- 
c ectwa; -W; Żądajcie prospektów.
-Ofi îrra łyd / 0 S3 rn-\' :

; UNIEW AŻNIAM  skradzioną mi książeczkę 
wojskową w  .czasie, podroży. 7 : Brzeska do Cieszy
na na drodze fyrakow-Trzebinia, opiewającą na 
imię Chiel Yogelhut, wystawiona przez P. K. U. 
w Tarnowie (ur. 15 maja 1896 r.).

•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BB

Warszawski Bufet Śniadankowy 
Flanka 3. Maja

wydaje- wyśmienitą specjalności po niskiej cenie, 
bufet ciepły czynny od 7-ej rano do i-cj w nocy.

...............................
Architekt i Budow niczy

K A R O L  G A N 1 R 0 T
(zaprzysiężony rzeczoznaw ca budow lany)

projektuje i wykonuje solidnie i na przystępnych 
warunkach wszelkie prace w zakres budownic- 

ctwa wchodzące.
Bielsko, ul. M łyńska Nr. 3 . —  Tel. 612-VI.

j j B B 1 1 1 1 H  7  3 M B f l H B ■  ■  H ■  ■ !

■ 0r»med. Wdowiński S
lekarz chorób nerwowych,

jTekąrz kliniki prof. Wagnera-Jauregga ■ 
5 • •-•■•'.id f  we Wiedniu j|
|:U BIELSKO, ul. ŚWY Trójcy 5.

Ł b  mąfeisbyrra ilmzo.s r...;-rć ■
5  ;?Tel. 4 4 -4 UI w ° rd - 3— S‘ !
■ ■

A v ó ń - = . . ' - - . . : ________________________

E  ;- i  £S$j! S E  E B B B B B B B B E B B
?s'y:t?.\nnl i i.-';-f.by.-':

Tysiące
chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, bóle, 
niestrawność,. brak . apetytu, ogólne osłabienie, 
etc. odzyskało zdrowie, używając zioła sławnego na 
cały świat dr. Dietla, profesora Uniwersytetu Ja
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej broszury pou

czającej. Adres: Liszki — Apteka.

[ Gramofony i płyty j
2 wyrobu krajowego i zagranicznego a 
S „EBECO"; „SYRENA R E C O R D “, „ELEK- J 
5  T R O L A “, „HIS MASTERS V O ICE“, i 
■ „P A R L O P H O N “, „O D E O N “, „B R U N - J  

SW ICK", „COLUM BIA" 
l Oryginalne amerykańskie maszyny do pisa- ■  

nia „U nderw ood".

[ Maszyny do szyda {
Polecają

W Ł . STRZAŁKOW SKI
J Skład maszyn, BIELSKO Zamkowa 2 j 

„EBECO"
|  Sp. z ogr. odp., KA TO W IC E, 3. Maja 34. ■ 

KRÓL. H U T A , ul. W olności.
I Dogodne warunki. Dogodne warunki. 1

Spółdz. IV . 238.

Zm iany dotyczące spółdzielni już wpisanej.
W  rejestrze spółdzielni wpisano dnia 21 

września 1929 przy spółdzielni: „Inw a", Spółka 
przemysłowo handlowa Inwalidów i Powstańców 
śląskich w Cieszynie, Spółdzielnia z ograniczoną 
odpowiedzialnością, następujące zmiany:

Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 
17 marca 1929 zmieniono przepisy par. 3 sta
tutu.

Udział wynosi odtąd: 100 zł.
Zarząd składa się odtąd z trzech członków, 

j  ̂ Członka zarządu Franciszka Halfara wykre
ślono z powodu śmierci.
Sąd okręgowy jako handlowy w Cieszynie, 

W ydz. IV , dnia 21 września 1929.

B B B B B B B B B E E C ^ B B B B B B
Odznaczona na P. W . K. w Poznaniu dużym 

srebrnym medalem

„Persia"
Fabryka dywanów w Żywcu, posiada D Y W A N Y
we wszelkich rozmiarach w wielkim wyborze sta
le na składzie.

Bielsko-Bialski
Browar Akcyjny

w B ielsku

poleca P. T . Publiczności swoje wyro 
wódczane i likierniane, znane ze swej c 

broci. Poleca również PIW A M A RCÓ W  
I PO R TER .

Na Gwiazdkę!
Apataty i przy- 
bory fotografi

czne
po cenach fabry

cznych, jak również

biżuterje, zegary, zegarki 
srebrne, złote i budziki

poleca

E. SCHARF, BIAŁA
ulica Główna 18.
Cenniki wysyłam gratis.

i

Paweł Klimczak
BIAŁA, U LICA G ŁÓ W N A  21.

O krycia i suknie damskie.
W ykonanie według modeli paryskich i 

wiedeńskich.
W ykonanie solidne. Ceny przystępne.

B B B B B B B B B B O S S B O B O m

Słomę prasowaną
poleca najtaniej: 

SPÓŁDZIELNIA R O L N IC Z O -H A N D L O W A , 
Katowice, ul. Kochanowskiego 6,

Tel. 29-56. Tel. 29-56.
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Goleszowska

o

rnummi1
Ś ląsk  Cieszyński ^  Goleszowie Śląsk Cieszyński

Nr. telefonu: Cieszyn 86.

poleca swój cement najlepszej, a przewyższającej 
znacznie normy jakości, oraz I. wapno budowlane.

Roczna produkcja: cementu 200.000, wapna 15.000 tonn.
SPECJALN OŚĆ:

S I C C o  F I X - C E M E N t ~m
z pow odu jego za le t n ieprzepuszczan ia  w ody do n iep rzem akalnych  betonów . — 

S iccoIix-cem ent jest p rzerab ian y  jak  zw ykły  P ortlan d -cem en t,

N A JL E PSZ E  R E FE R E N C JE .
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FABRYKA OŁOWKOW
T. A. BREVILLIER & URBAN
skład dla Polsko

w G ósfing ko ło  G razu,
skład dla Polski

4
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4
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w Ustroniu na Śiąsku Cieszyńskim,
poleca swoje

najwytworniejsze ołówki grafitowe w 14 różnych stopniach twardości, ołówki rysun
kowe, kolorowe, podpisowe, stolarskie, kredki (dla leśników), oraz najwytworniejsze

ołówki kopjowe (atramentowe).

Zamówienia przyjmuje

T. A. Brevillier & Urban skład ołówków w Ustroniu ■>-> Śląsku Cieszyńskim.

Wydawca: »Śląsko-Małopolskie Tow. Wydawnicze* w Cieszynie. / Za Redakcję i Wydawn. odpowiada: red. Józeł Biegański, Cieszyn. / Druk. ^Dziedzictwa w Cieszynie.


